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W Warszawie kwartalnie  rs . 1 k. 5 0 ,  na prowincji i W Cesarstwie półrocznie  rs . 3 k. 7 5, K o p e rta  półrocznie  rs . 1

P ren u m ero w ać  m o żra  na w szystkich stacjach  pocztow ych.

SIŁY PODZIEMNE.

(D okończenie).

l ||H 3 i  badać czy pasy powierzchni kuli 
iM t ziemskiej, gdzie miewają miejsce czę- 

' stsze trzęsienia ziemi, odróżniają się od 
innych jakiemiś specyalnemi cechami 
kształtu swej wypukłości lub natury 
swych skał: oto jedno z najważniejszych 

1 zadań geograficznych. W Europie, nie
same tylko okolice wulkaniczne, jak leżące w pobli­
żu Wezuwiusza i Etny; wyspy Archipelagu i Jslan- 
dja, podlegają silnym trzęsieniom, pod tym  wzglę­
dem nie można nawet porównywać ich do gór Ab- 
ruzzów i K alabryi. mass wapiennych Karnioli ; 
i Jstryi, A lp w Yalais i innych części Szwajcaryi 
i Francyi, jakoteż do niektórych płaszczyzn Hiszpa- 
nji i wzgórz ujścia Tagu. W  Afryce, w Algierze, 
tak bogatym w źródła gorące i słone, ale nieposia- 
dającym żadnych kraterów wulkanicznych, bywają 
niekiedy silne bardzo trzęsienia ziemi. W Azji, 
pół-wysep Gutzarat i płaszczyzna Rumu, bywające 
widownią gwałtownych trzęsień ziemi, są oddalone 
o wiele tysięcy kilometrów od jakiego bądź wulka­
nu; kiedy przeciwnie wyspy Filipińskie i Japonja, 
gdzie także bywają dość częste trzęsienia ziemi, s% 
okolicami wulkanicznemu Miasto Mendoza na ró­
wninach argentyńskich, nie jest bardzo oddalone od 
ogniska lawy w Chili; dalej Judje pod-zwrotnikowe 
często wstrząsane gwałtownemi kołysaniami gruntu, 
są zarazem teatrem wielkiej czynności wulkanicznej,

a wiele z ich gór są wieżami trachytu lub też krate­
rami wyrzucającemi jeszcze popiół, dym i błoto.

W  każdym razie według świadectwa p. Boussin- 
gault, najmocniejsze wstrząśnienia Kolumbji, które 
zniszczyły miasta Latakunga, Riohamba, Honda, 
Merida, Barkesimento, nie przedstawiły bezwarunko­
wo żadnej styczności ze zjawiskami wulkanicznemu 
a centrum ich wstrząśnienia znajdowało się w zna­
cznej odległości od dymiących wierzchołków. Ró­
wnina Karakas, słynna katastrofą 1812 r. leży więcój 
jak o. 1000 kilometrów na zachód od wulkanów gre-  
nadyńskich Hnita i Tolima, i mało co bliżój od kra­
terów Antylskicli, od których oddzielają ją szerokie 
odnogi morskie. Nareszcie jedną z okolic Ameryki 
Północnej, gdzie wydarzają się najczęstsze i najsil- 
nie:sze oscylacje, jest dolina M issisipi, daleka bar­
dzo* od jakiejś wulkanicznej okolicy, a nawet od łań -  

! cucha wielkich gór.
Tak więc, chociaż historja trzęsień ziem i, i to C0 ‘

1 do małej tylko części kuli ziemskiej, znana nam jest  
j  zaledwie od nie wielu wieków, pewnem jest przecie, 

że silne kołysania powierzchni ziemi dają się uczu- 
wać w okolicach najróżnorodniejszych, nie przedsta­
wiających żadnego zewnętrznego między sobą podo­
bieństwa, tak swą formacyą jak wejrzeniem. Jed ­
nak jest niemal dowiedzionem, że kraje górzyste, 
częściej niż piaszczyste podlegają wstrząśnieniom. 
Gdyby jednak trzęsienia ziemi były wynikiem usiło­
wań planety czynionych w chęci oczyszczenia swego 
wnętrza z roztopionych gazów lub materyj, wtedy 
wstrząśnienia powinnyby być najsilniejsze na równi­
nach kontynentalnych, zdała od wulkanów i wyso­
kich ziem, d o  nie ma tam  ujść naturalnych dla od­
pływu nadmiaru lawy, a według upowszechnionej te- 
orji, pokłady ziemi tam właśnie powinnyby być naj­
cieńsze.

Otto Yolger i wiele znakomitych geologów, po­
dnoszą dziś naukowo teorję, przedstawioną niegdyś 
w tak ponętnym stylu przez Lukrecjusza. „Poznaj 

| teraz przyczyny trzęsień ziemi, a nadewszystko po-
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w iedz sobie, że w nętrze  k u li z iem skiej, je s t  zarów no 
ja k  je j  pow ierzchn ia , n ap e łn io n a  w ia tra m i, ja sk in ia ­
m i, jezioram i, p rzepaściam i, k am ien iam i, sk a łam i, 
i w ie lką  lic z b ą  rzek  w ew nętrznych , k tó ry ch  w artk ie  
n u r ty  u noszą  i  o b a la ją  zatop ione  skały ; bo rozum  
w y m ag a  aby  ziem ia  w szędzie b y ła  sobie p o d o b n a . 
T rz ę s ie n ia  pow ierzchni ziem i spow odow ane są  zap a ­
d n ię c ie m  w ew nętrznem  k ilk u  og ro m n y ch  p ieczar, 
k tó re  czas zdo ła ł zburzyć . P on iew aż  całe  góry  się 
z ap ad a ią , zapada ją  za tem  gw ałtow n ie , to i n ag łe  
w s trz ą śn ie n ie  m u s i odzyw ać się w oddali s trasznem i 
rew o lu c jam i. W szak  wóz k tó reg o  c iężar n ie  je s t 
p rzec ie  ta k  w ielki, sp raw ia  d rżen ie  budynków  wzno­
szących  się w pobliżu  p rzeb ieg an e j p rzezeń  d rog i, 
a  b y s tre  ru m a k i o b raca jąc  obręcze kó ł uzb ro jonych  
żelazem , w yw ołu ją  w strząśn ien ia  w okolicznych m iej­
scach . Może s ię  tak że  zdarzyć, że sk u tk ie m  s ta ro ­
śc i, og rom na m assa z iem i zapadnie  się  w w ielkie pod­
z iem ne jezioro , a  z iem ia  nasza  chw ieje s ię  sku tk iern  
p o ruszen ia  fa l wód jego , tak  jak  i n a  pow ierzchni 
z iem i, naczynie  pe łne  w zburzonej wody n ie  m oże od­
zyskać rów now agi, dopókąd  w oda ja k ą  zaw iera  n ie  
znajdzie sob ie  ró w n i.“

Ń ie  m a w ątp liw ości, że ta  te o r ja  L ukrecjusza  je s t 
p raw dziw ą co do w ielk iej liczby  w ypadków , bo n ie ­
jed n o k ro tn ie  m ożna się  p rzekonać, że zapadn ięcie  s ię  
sk a ł w yw ołuje k o ły san ie  z iem i i podziem ne g rzm o ty . 
I  ta k  w ie lk ie  zapadn ięc ia  się D ia b le re t’u, R o sb erg ’u 
i innych  g ó r a lpe jsk ich , spow odow ały praw dziw e 
trz ę s ie n ia  ziem i, k tó re  znow u w yw ołały  ko ły san ia  d a ­
ją c e  się  uczuć  w znacznej bardzo  odleg łości od m ie j­
sc a  w ypadku . Ju ż  sam o zapad an ie  się m orenów , 
opadan ie  pokładów  i zaw ałów  śn iegow ych , siln ie  
w s trz ą sa ją  obszerne  bardzo p rzes trzen ie  z iem i, ta k  
d a lece , że w gó rach  A llem ont, w D elfin ac ie , m ieszkań­
cy u w aża ją  w szelk ie  d rg a n ia  g ru n tu , za odb icie  d a ­
lek ich  zapadn ień  się śniegów  lu b  lodów .

Jed n ak o w o ż  w porów naniu  zap ad an ia  się skał, z ja ­
w iska te  zb y t m a łe  m a ją  znaczen ie . W  K a rn io li 
i  I s t r j i ,  gdzie  b yw ają  częste trz ę s ie n ia  ziem i, tu  i  ow­
dzie  liczne g ro ty  m iejscow e są  zaw alone zapad łem i 
sk a łam i. To zapadan ie  się podstaw , k tó reg o  czło­
w iek byw a n iek ied y  św iadkiem , ju ż  to  w k ra ja c h  po- 
p rzerzy n an y ch  n a tu ra ln e m i g ro tam i, ja k  K arn io la , już 
to  w p asach  gó rn iczych  p rzeb ity ch  podziem nem i g a - 
le r jam i, m oże, stosow nie do m assy zap ad n ię ty ch  
s k a ł, pow odow ać w ielkie w strząśn ien ia , d a jące  się  
uczuć jednocześn ie  n a  rozleg łych  bardzo p rzes trze ­
n iach .

R zeczyw iście , pew ne pok łady  sk a lis te  zo s taw ia ją  
m iędzy  sobą  znaczne bardzo przerw y , jak  to  ła tw o  
d o jrzeć  przez szerokie otw ory g ro t w g ó rach , i opie­
r a ją  się po części na  sub stan c jach  m n ie j w ięcej ł a ­
tw y ch  do rozpuszczen ia  i rozrzedzen ia  przez w siąka­
n ie  w ody. T a m  gdzie próżnie p rzed s taw ia ją  ta k ą  
p rzes trzeń , że sk a ły  zw ierzchnie , w ysokie n iek iedy  
w ie le  s e te k  a  n aw et ty s ięcy  m etrów , n ie  m o g ą  już 
u trz y m a ć  s ię  w lasnem  sw em  skupieniem , p rędzej czy 
później ca ła  m assa  m usi koniecznie u p aść  n a  niższe 
p od staw y , a g d y  zapada ją  ta k  skały  w ielk ich  obsza­
rów , k o ły san ie  trz ę s ie n ia  ziem i posuw a się  w bardzo  
w ie lk ie  od leg łośc i w około m iejsca  w ydarzonej k a t a ­
stro fy .

Z da je  się że czynność ź róde ł je s t g łów ną przyczy­

n ą  w strząśn ień  z iem i w k ra jach  gó rzystych . Z u p ły ­
wem wieków, ca łe  pokłady  zn ik a ją  w końcu p o d m y ­
w ane rozpuszczającą  je  w odą, i pod fo rm ą  m niej 
w ięcej zm ien ioną  chem icznie, .są poryw ane z o tc h ła ­
n i i rozrzucane na  pow ierzchni z iem i. W e d łu g R a m - 
say ’a i L ye ll‘a, go rące  wody B a th ‘u, byna jm n ie j nie 
odznaczające  się p ro p o rc ją  m a te r j i  m in e ra ln y ch  j a ­
kie w sobie zaw ie ra ją , p o ry w a ją  rocznie z z iem i pew ­
n ą  ilość siarczanów  w apna i sodu, ch lo ryny  sodu 
i m agnez jum , k tó ry ch  m assa  sześcienna w ynosi nie 
m n ie j ja k  423  m etrów . O brachow ano także , że je ­
dno ty lko  ze źródeł L oueche, zw ane S a in t-L a u re n t, 
poryw a corocznie 4 ,0 0 0 ,0 0 0  k ilo g ram ó w  g ipsu , czy li 
około 1620 m etró w  sześciennych; to dość aby  w p rze ­
ciągu  jednego  w ieku, obniżyć w ięcej ja k  o 16 decy­
m etrów  pok ład  g ip su  w ynoszący k ilo m e tr k w a d ra to ­
wy, a  chodzi tu  ty lko  o jedno źródło  i o jeden  w iek 
czasu. J e ś li  te ra z  o be jm iem y  m y ślą  ow e ty s iące  
źródeł m in e ra ln y ch  try sk a jący ch  z łona  ziem i, i n ie- 
zm ierzoność  czasu w c iąg u  k tó rego  woda p łynę ła , 
m ożna ła tw o pow ziąść w yobrażen ie  o w ażności p rz e ­
ksz ta łceń  spow odow anych te m i try sk a ją c e m i k a sk a - 

j darni. Z b ieg iem  wieków p o n iża ją  one ca łe  m assy 
g ó r, a sk u tk iem  ty ch  usuw ań  m uszą  kon ieczn ie  m ieć  
m ie jsce  gw ałtow ne w strząśn ien ia  z iem i.

P a k t bardzo ważny zdaje się p rzyznaw ać słuszność 
geo logom , u p a tru ją c y m  w w iększćj części trzęs ie ń  
z iem i zjaw iska, że ta k  pow iem , czysto  zew nętrzne, 
spow odow yw ane przez deszcze, ź ród ła  i w siąk a jące  
w ody. F a k t te n , stw ierdzony  n a jp ie rw  w r. 1834 
przez profesora M erian , co do 118  w strząśn ień  ob­
jaw ionych  w B azylei i pob lisk ich  okolicach , je s t: że 
d rg a n ia  ziem i daleko częścićj w ydarza ją  się  w zim ie 
niż w lec ie .  ̂ Początkow o poda-.vano w w ątpliw ość 
re z u l ta t  badań  p. M e ria n , dziś je d n a k  je s t on niezbi­
cie udow odniony poszukiw aniam i pp. A lexego  P e r -  
rey  i O tto  V olger. T y lko  w m ia rę  ja k  zw iększa się  
liczb a  d rg ań  ziem i, zaciera  się pow oli różn ica  m iędzy 
m ak sy m u m  zim y a m in im um  la ta , z te j p ro s te j przy­
czyny, że w dw óch przeciw nych  pó łko lach  pory  roku  
n a s tę p u ją  po sobie w sześcio-m iesięcznych  przerw ach , 
za tem  różne zjaw iska m a jące  s to su n ek  z p o ra m i ro ­
ku , rów now ażą się % każdej s trony  rów nika. T ak  
w ięc należy badać szczegółow o w różnych  stre fach  
k lim a te ry czn y ch , p o rząd ek  wr jak im  trzę s ie n ia  ziem i 
d a ją  się  ta m  uczuw ać w c iągu  roku; w tedy  bow iem  
ła tw ie j daleko dostrzedz w zg lęd n ą  często ść  pow ta­
rzan ia  się ty c h  zjaw isk w tym że p rzec iąg u  czasu .

Z  656  w strząśn ień  k tó re  p. A lexy  P e rre y  w yliczy ł 
we F ra n c j i  aż do w łącznie 1845 r . w ypadło  w zglę­
dn ie  w s to su n k u  3 do 2 w półroczu zaczynającym  się 
w lis to p ad z ie . W ed łu g  tegoż a u to ra , w e W łoszech  
różn ica  b y ła  daleko m niejsza, poniew aż n a  984  
trz ę s ie ń  ziem i 4 5 3  w ypadło  w pó łroczu  le tn ie m  od 
k w ie tn ia  do w rześnia, a 531 podczas pó łrocza  z i­
m ow ego, od paźdz ie rn ika  do m arca .

W ięc  w ty m  n aw e t k ra ju , g d z ie  w iększa 
część ruchów  podziem nych  je s t  n iezaw odnie w zw ią­
zku z czynnością  w ulkan iczną, zjaw iska te  p rzypada­
ją  da leko  częściej w zim nej porze roku . W  okolicy  
A lp  gdzie  w cale nie m a  w ulkanów , daleko w y b itn ie j­
sza jeszcze zachodzi różnica m iędzy  w strząśn ien iam i 
p rzy p ad a jącem i w zim ie i w lecie; porów nyw ając 
cz te ry  m iesiące: m a j, c z e rw ie c , l ip ie c , sierp ień ,
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z grudniem , styczniem , lu tym , m arcem , przeKonywa- 
m y się że w drugich w strząśnienia są daleko liczniej­
sze niż w pierwszych. N areszcie, jeśli poprzesta­
niemy na badaniu jednego tylko środkowego punktu 
wstrząśnienia, różnice jak ie dostrzegam y między po­
ram i względnie do częstości sta rć  podziemnych, są 
niekiedy daleko jeszcze znaczniejsze.

I  tak p. O tto V olger, sprawdził, że w znanej oko­
licy środkowego Valais, na całkow itą liczbę 98 zna­
nych wstrząśnień, jedno tylko miało m iejsce w lecie, 
inne zaś wszystkie daw ały się uczuć w zimie.

Nie dość, że przynajm niej w okolicach środkowej 
Europy, w strząśnienia podziemne daleko częściej 
w ydarzają się w zimie niż w lecie, ale nadto zauwa­
żano jeszcze ten  fakt znaczący, że w jakiejkolw iek 
wypadną porze, częściej daleko d a ją  się czuć w nocy 
niż we duie. W  Szw ajcarji, na 502 trzęsień 7je™1 
których znamy datę i godzinę, tylko 182 wypadło 
między szóstą rano a szóstą wieczór, zaś 320 to jes , 
praw ie dwie części, dawały się uczuć w ciągu dwuna­
stu  godzin nocy; je s t więc co do każdego okresu dzien­
nego szereg alternatyw  doskonale odpowiadających 
alternatyw om  okresu rocznego. Z resztą nic »v tem  
nie ma dziwnego, ponieważ w ogóle każdy dzień mo­
że być uważany co do swych deszczów, burz i wszel­
kich zjawisk m eteorologicznych, jako, że tak powiem 
treść  całego roku. Godzina południa jest z pewne­
go punktu  widzenia latem , a północ zim ą każdej ie- 
wolucji dziennej. . . ,

Czyliż więc z tój regularnej oscyllaeji wstrząsnien 
podziemnych z godzinami i poram i, nie można wno­
sić słusznie, że wielkie te  zjawiska, w pewnych przy­
najm niej okolicach, zależą od przyczyn zewnętrznych 
a nie zaś od kołysań morza law. N ie odnosząż się 
one, jak  to mówi p. O tto V olger, od ogółu praw re­
gulujących powrót św iatła  a  ciemności, upałów i zim­
na, deszczu i śniegu, suszy i wód bieżących?

Ale nie na tem  koniec; pow iadają że w Antillach, 
podczas większej części uraganów, ziemia także mo­
cno bywa w strząśnięta, jak  gdyby wicher łam iący 
drzewa, obalający domy, wznoszący trąby  morskie, 
równą także w yw ierał władzę na wnętrze ziemi 
i m ógł zachwiać nią w jej podstawach. Ł atw o po­
jąć  że mieszkańcy zostający pod wpływem okropne­
go przerażenia, aby za każdym nowym hukiem  sza­
lejącej burzy, nie zostali wraz z domami swymi por- j 
w auijej wściekłym harcem , m ogą bardzo wyobrażać 
sobie, że i ziem ia przyjm uje udział w tem  strasznem  
dziele trw ogi i zniszczenia; tam  gdzie co chwila_ lę­
kam y się śm ierci podobne hallucynacye dziwićby J  
nie m ogły. Jednakow oż św iadectwa odnoszące się 
do te j współczesności uraganów i trzęsień  ziemi są 
tak  liczne, niew ątpliw e i szczegółowe, że nie podo­
bna odmówić im  wiary.

N ie zbyt dawno, podczas uraganu który w d. 6 
W rześnia 1865 r. spustoszył wyspy Święte, Aiarie- 
Galante i G uadelupę, w najstraszniejszój chwili me­
teoru , nagle dało się uczuć w strząśnienie, które za­
trzęsło wyspami i obaliło wiele domów. Skądże więc 
ta  współczesność trzęsienia ziemi z uraganam i? Czyż­
by burza elektryczna sięgała aż do głębin  podziem- I 
nych? lub czy te  ulewne deszcze spowodowały zapa­
dnięcia podziemne? O to pytania na które dotąd 
odpowiedzieć niepodobna. 1

Bądź co bądź dziś można już przypuszczać, że is t­
nieją dwa rodzaje trzęsień ziemi: jedno pochodzące 
zciśnienia albo wybuchu law , drugie, których znów 
przyczyną zapadanie skał, i że jedne i drugie je­
dnakie na człowieku w yw ierają w rażenie i jednakim  
sposobem rozpościerają się w rozległych ziemi prze­
strzeniach. Do tych  dwóch rodzaj, trzebaby  może 
dodaś jeszcze w strząśnienia k tórych  źródło leży w 
stosunku planety  z innem i ciałam i przestrzeni.

I  tak, w edług W olfa , istnieć ma sta ły  związek 
między trzęsieniam i ziemi a plam am i na słońcu. 
Nareszcie nieprzerwanie i wytrwale prowadzone przez 
p. Alexego P erey  badania, dowodzą niezaprzeczenie, 
że kolejne zmiany księżyca, wielki w yw ierają wpływ 
na ruchy ziemi. Ziem ia m a swoje przypływy jak  
ocean. Częstość trzęsień  ziemi zwiększa się rów­
nie jak i wysokość przypływów około czasu pełni lub 
nowiu księżyca; w zrasta gdy gwiazda zbliża się do 
naszej planety, zm niejsza gdy się oddala, jednem  
słowem, ziemia trzęsie się częściej im m orze kołysze 
się silniój.

Tak więc, jak  to mówi p. A rnold Boscowitz, zie­
mia, ta  wspólna m atka którój rozważaliśmy siły 
i czynności, nie je s t bynajm niej odosobnioną w swem 
działaniu; jeśli użyźnia, jeśli działa tak  w szechwła­
dnie to d la te g o , że podlega n ieustannej zamianie sił 
i wpływów, z gw iazdam i równie jak ona zam ieszku- 
ją ce m i eteryczne przestrzenie.

J. Belejowska.

W L E S I K .

Czy się w podróży nie zdarzyło czasem, 
W idzieć polankę otoczoną lasem ,
A na niej brzoski rozsypane z rzadka 
Jakby  swawolnych dziateczek grom adka,
I  z niem i w ietrzyk swawoli bez grzechu, 
Tak że szczebiotki aż się k ładą z śm iechu.

W  koło nich m atki... rom antyczna brzoza 
P łacze że dzieciom nie pom aga groza;
Jod ła  zwiesiła swe długie ram iona,
Drży m dła osina, a sosna zielona 
Zdaje się mówić poważnie i srogo,
„Iluż podróżnych jechało tą  drogą 
„ I  nie wrócili...

D ąb łysiną świeci, 
Do starych grabów mówi, m oje dzieci 
Bo on pam ięta bardzo dawne czasy,
O których młodsze nie słyszały lasy.
A  gdy się ozwie, gdy w strząśnie konary, 
Gdy się prostu je w dowód że nie stary , 
K w iatki nie wiedząc co sądzić z zamachu, 
Pod wrzos i paproć k ry ją  się że strachu.
Z kąd mi to przyszło by drzewa gadały?
Oto bez ludzi byłam  miesiąc cały.
P a trząc  w przyrodę —  uwierzyć jam  rada  
Że m yśli rzeka — kw iat czuje —  las gada.

Gabrjela Pusynina.
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W I K T O R  H U G O -

(D okończenie)

Od tej epoki W. Hugo coraz więcej poświęcał się 
opisywaniu szpetności, Lukrecja Borgia, Marja Tu­
dor, zwłaszcza Ruy-Blas przedstawiają różnorodne 
połączenie najwznioślejszych natchnień, oraz najo­
brzydliwszych potworności.

W roku 1839 przebiegł wzdłuż i wszerz piękne 
nadreńskie kraje, i w formie listów do przyjaciela 
złotem piórem opisał owe pełne cudu wybrzeża, 
gdzie wspaniałe miasta i urocze wioski jednoczą się 
wraz z najdzikszą przyrodą.

W romansie historycznym pod tytułem: „Kościół 
Najświętszej Panny Paryzkiej“ który j«st bezwąt- 
pienia arcydziełem W. Hugo, jego systemat zesta­
wiania nieustannie przeciwieństw okazuje się w ca­
łej pełni.

Trylogja: Burgrabowie, przedstawiana była w P a­
ryżu 7 Marca 1843 roku.

Wiktor Hugo został wezwany na członka akade- 
mji francuzkiej, w miejsce zmarłego Lemerciera, 
świetną mową uczcił pracę i zasługi swego poprzed­
nika.

Pan Salvandy odpowiedział na tę mowę.
Z przekładów W. Huga mamy następujące:
Bug Jargal albo Powstanie w St. Domingo, po­

wieść historyczna, tłumaczona z oryginału francuz- 
kiego W. Hugo. Warszawa 1830 roku.

Hernani, czyli Honor Kastylski, tłumaczone na 
język polski przez S. B. w Puławach 1830 roku, prze­
kład polski prozą.  ̂ .

Dominik Magnuszewski i Konstanty Gaszyński 
przełożyli wierszem 3 akta tego dramatu, które w rę- 
kopiśmie zostały.

Przekład: Kościół Panny Maryi w Paryżu jest tak 
lichy, że zaledwie go tu wspomnieć możemy.

Bruno lir. Kiciński tłumaczył wiele drobniejszych 
poezji tego poety, które wyszły w jednym tomiku, 
pod tytułem: Wybór poezyi pomniejszych Wik­
tora Hugo: w Warszawie, w drukarni Gazety poran­
nej 1840 roku.

Trzymaliśmy się dotąd wiernie wyciągu wziętego 
z dzieła dawniej wydawanego w Warszawie pod ty­
tułem. Życiorysy sławnych ludzi.

Któż od tej pory nie zapoznał się lepiej jeszcze, 
jeżeli nie z dziełami wielkiego poety, to przynaj­
mniej z odgłosem jego olbrzymiej Sławy i wzięto- 
ści*

W 1862 roku licząc lat 60 wieku W, Hugo wy­
daje monumentalny utwór pod tytułem Nędznicy. Po­
siadamy go już w dobrem tłumaczeniu. O powo­
dzeniu Nędzników moglibyśmy powtórzyć tu, to sa­
mo, co o przyjęciu Hernaniego w teatrze Paryzkim:,, 
zapamiętałe oklaski uwielbienia, walczyły z prze- 
raźliwem, szalonem świstaniem. Gdy burza rozna- 
miętnionych uczuć i opinji ucichła; krytyka surowa 
a bezstronna przyznała łaur zasłużonego uwielbienia.

Wiktor 'Hugo, będąc na wyspie Jerssy, przy­
patrywał się obojętny temu zamętowi, jakie- jego 
dzieło sprawiło w cywilizowanym świecie.

Jeden z dowcipnych publicystów francuzkich, po­
równał pojawienie się Nędzników, z połowem wie­
loryba który wychodzi z morza okryty cały nie­
zmierną ilością mniejszych i większych „żyjątek, co 
gdyby nie wieloryb nieoglądałyby nigdy powierzchni 
ziemi, ani światła słonecznego.

W Nędznikach W. Hugo założył sobie przedsta­
wić życie dziewiętnastego wieku; jak w Nótre Dame 
de Paris opisał wiek średni. Tu jak prawie we 
wszystkich dziełach jego, spotykamy obrazy tak czy­
ste jak błękity nieba wiosennego znowu wstrętne 
i odrażające.

Jnteres ogółu zbudzony wyjściem Nędzników, 
skierował uwagę wszystkich trzymających pióra 
w stronę wygnańca poety. Poczęto go i u nas tłu ­
maczyć. Znane nam są urywkowe poezje przełożo­
ne wdzięcznym wierszem przez Jana Prusinowskiego.

M odła za wszystkich którą czytelnikom w prze­
kładzie podamy, jest utworem zrodzonym w chwili 
jasnej pogody w duszy poety. Nieśmiemy oznaczyć 
dobrze daty wyjścia tego poematu, jest to jednak je­
den z dawniejszych.

Chętnie go przypisujemy epoce pierwszych lat o- 
żenienia W . Hugo, kiedy po długiej walce z przeci- 
wnemi losami, dobił się nareszcie upragnionego ce­
lu. „Modła za wszystkich.“ wyśpiewana dla córki 
jest utworem światła, pogody i szczęścia a może 
tylko wiary i miłości. W tłumaczeniu staraliśmy 
się wiernie oddać myśli poety, by świętokradzką dło­
nią jak najmniej znieważyć ołtarze piękna!

Liljana.

S Z C Z Ę Ś C I E .

O! jest szczęście na świecie, tylko szukać trzeba 
Nie tam, gdzie ziemskich fraszek wiedzie nas podnieta. 
Szczęście — ten cel żywota, błoga rozkosz nieba,
Ileż razy na ziemi spotyka kobieta!
Szczęście, — to cicha boleść bez chmury na czole, 
Szczęście, — to skryta ulga niesiona cierpieniu, 
Szczęście, — to żyć spokojnie w swej rodziny kole, 
I  karty swrego życia zamknąć w poświęceniu! 
Szczęście, — to pierwsza miłość, jako niebo czysta, 
To pierwsze słowo: „kocham11 wyrzeczone z cicha, 
To ta Boska nadzieja, ta wiara ognista,
Co nie lęka się cierpień gorzkiego kielicha.
Szczęście,— to między swemi szczupły posiąść kątek, 
Zrywać w drodze żywota luby wspomnień kwiatek, 
To wzniosła cześć dla świętych serdecznych pamiątek, 
To czysta rozkosz matki w cnotach własnych dziatek. 
Szczęście— to smak zasługi w swym powszednim Chle­

bie,
To święta wiara w Boga, ufność w swoje siły; 
Szczęście, — to z krzyżem Pańskim zaparłszy się

siebie,
Pewną drogą podążać do swojej mogiły!
Szczęście, —• to wypełniwszy przeznaczenia czarę, 
Spłaciwszy dług przyrodzie, opłakawszy winy,
Z gruzów minionych marzeń ocalając wiarę, 
Umierać cichym skonem na łonie rodziny!
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O! takie szczęście wlewa radość i nadzieję! 
Podobnie wzniosłych wątpliwość nie plami,
Bo jeśli takie szczęście na ziemi istnieje,
Jakże błogiem być musi to, co jest nad nami!

X. X.

S e r c e .

Błogo jest pomyśleć, że się dają jeszcze napotkać 
serca otwarte, proste, zacne, gotowe do przyjęcia 
wrażeń cnotliwych, dobre z natury, a szlachetne 
z pierwszego popędu, szczęśliwe z dobra jakie wy­
świadczą, ze szczęścia jakiego są przyczyną.

Rade z wesołości drugich dzielą ją  chętnie, to też 
podobają się wszystkim, bez chęci błyszczenia i od­
różnienia od innych, oddają zasłużone pochwały nie 
pragnąc być chwalonemi.

Bez nieufności — bo im złość obca — kochają 
wszystkich, którzy zdają się ich kochać, zapominają 
złe sobie wyrządzone, i pam iętają tylko dobro do­

znane. Nie znają nienawiści, chyba tylko z imienia, 
sądząc wszystkie serca podług swego własnego.

Gotowe zawsze do oddania przysługi, czynią do­
brze wpierwój nim wyrozumują, a oszukane sto i ty­
siąc razy, jeszcze nie sądzą się być zwiedzionemi.

Jeśli ich dobre czyny są niepoznane, to szczęśliwe 
że osiągnęły cel pożądany. Serca takie przełamują 
w szlachetnem przedsięwzięciu wszelkie zawody, 
wszelkie przeszkody i nie mówią nigdy: to niepodo­
bna, to się nie uda... bo one już w czyn obracają ten 
czas, który inni poświęcają wpierwej wyrozumowaniu 
dobrego natchnienia, przewidywaniu okoliczności 
i przyczyn bez przyczyny, a ten zapał ich duszy, ten 
popęd szlachetnego, gorącego uniesienia, przysłuży 
im się częstokroć lepićj, niż najsubtelniejszy wykręt 
rozumu. Wyobraźnia takich serc zapala się wszy- 
stkiem co nosi cechę prawdziwego piękna, wszystkiem 
co zacne, wzniosłe. One często widzą wielkość 
w czynach najprostszych i stroją w najjaśniejsze bar­
wy, najpospolitsze drugich uczynki.

Augustyna Stanczykiewicz.

KORESPONDENCJA Z PARYŻA

W przeszłem sprawozdaniu zaczęliśmy mówić 
•o ślicznych kapeluszach panien Kuhnke, dziś dopeł­
niając tego przedmiotu dajemy opis kilku jeszcze 
modeli.

Między innemi ładny był kapelusz ze słomy bruk­
selskiej, w kształcie okrągłej czapeczki. Nad czo­
łem  szedł diadem fijołkowy aksamitny, na który spa­
dały grelotki bursztynowe w kształcie cekinów. Po 
nad grelotkami otaczała kapelusik girlandka z zielo­
nych listków, naszyta płasko, zakończona z boku bu­
kiecikiem bratków. Końce m ais dopełniały ubrania.

Oryginalny był także fanszonik illuzjowy biały 
bardzo mały, z dwoma półokrągłemi woalikami, z tych 
jeden spadał na twarz drugi na koki z włosów. Nad 
czołem szły kłosy z pereł atłasowych, odwrócone od 
siebie, brzegiem fanszonika ciągnęła się girlandka

z zielonych liści, jakby pokrytych pyłem. Po bo­
kach spadały szarfy illuzjowe do spięcia pod brodą, 
naszyte perłami atłasowemi, wązkie wstążki białe, 
służyły do związania pod kokami.

Śliczny fanszonik łyczkowy bardzo mały, zacho­
dzący w ząb na czoło, podpięty był diademem z kło­
sów jęczmiennych mięszanych z czarnem. Z tyłu na 
warkocz, spadały takież kłosy, naszyte jeden koło 
drugiego, przytwierdzone koronką czarną i aksamit­
ką. Końce do wiązania były podwójne, jedne ze wstąż­
ki ma:is szerokie, drugie z aksamitki czarnej, obszy­
te koronką.

Zwróciły też uwagę naszą bardzo ładne kapelusiki 
włosianne białe i nakrapiane. Między niemi były 
niektóre haftowane w szczególny sposób z modeli 
przygotowanych w tym roKu na wystawę. Jeden 
z tych kapelusików, opasany był pięcioma wąziuch- 
nemi pliskami z aksamitu w pięciu kolorach: żółtym 
zielonym, pąsowym, niebieskim i czarnym. Pod 
spodem takież pliski tworzyły podpięcie. Wstążki
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do wiązania przerabiane były kolorami stosownemi 
do tychże plisek. Na wierzchu piórko białe, otoczo­
ne drobnemi innemi piórkami w tychże kolorach, do­
pełniało ubrania.

Inny kapelusz włosiany haftowany, miał diadem  
z aksamitu m arron  i  takąż plisę w miejscu karczka. 
Do wiązania służyły wstążki m ais. Pióro mais z brze­
giem  koloru m arron , pięknie odpowiadało całości.

Kapelusz ze słomy brukselskiej, podpięty był 
diademem aksamitnym pąsowym. Na wierzchu szła 
rozeta złożona zdwunastu kłosów, przepięta w środku 
pukielkami z pąsowój rksamitki. Od tej rozety spa­
dały na tył, długie końce, naszyte brzegiem grelotka- 
mi, drugie takież same końce służyły do wiązania 
pod brodę. Oprócz tego były inne szarfy ze wstążki 
mais.

Kapelusz słomkowy, koloru jasno marron, na­
szyty pacioreczkami tegoż koloru, ku tyłowi wpięty 
m iał bukiet z suchych liści: od niego przecho­
dziły do boków szarfy krepowe marron. Diadem  
z ciemnych liści połyskujących, uzupełniał przy­
strój.

Opis sukien zostawiamy do przyszłego sprawozda­
nia, dziś powiemy tylko o ślicznych kołnierzykach, 
ostatniej mody, których panny Kuhnke zakupiły 
znaczny zapas.

Z pomiędzy skromnych na codzień najwięcej b)’ło 
maryuarskich płóciennych z wielkim zębem podcię­
tym  w górę z przodu, spadającym szeroko na ramię. 
Z tych jedne objęte koronką Cluny, drugie zupełnie 
gładkie ostebnowane w koło. Mankiety do nich od­
powiednie. Można je kłaść pod spód lub też na 
wierzch rękawa według woli.

Inne kołnierzyki płócienne z długiemi różkami po 
bokach, przybrane były wstawką kluny; na wstawce 
w odstępach naszywane rozety albo listki haftowane 
en re lie f  atłaskiem. Mankiety do nich wywinięte na 
rękaw.

Do najnowszych należą kołnierzyki stojące płó­
cienne, ogarnirowane w górze walansienką. Od sto­
jącego paska, spadają w koło klapki z płótna, naszy­
te w środku medaljonami z walansienki, ogarnirowa- 
na wązką walansienką; takich klapek spada siedm 
do koła kołnierzyka. Mankiety do tego odpowie­
dnie, brzegiem dana listewka obszyta u ręki walan­
sienką od niej idzie, pięć klapek odwróconych do łok­
cia, klapki tak u kołnierzyka jak u rękawków, mają 
najwięcej trzy cale długości.

Podobały nam się też bardzo kołnierzyki Hiszpań­
skie wielkie, w zęby rozchodzące się równo do koła. 
Kołnierzyki te składają się z walansienki i muszlinu. 
W  górze idzie wstawka na wstążce, tworząca jakby 
stojący kołnierzyk. Mankiety wyłożone na wierzch 
rękawa, składają się z trzech wielkich zębów.

W ielka rozmaitość panuje w ogólności w formie 
i wykonaniu tych ślicznych kołnierzyków. Jeden nie 
podobny całkiem do drugiego. Między innemi uwa­
żaliśmy stojące z tyłu, z wyłożonemi na przodzie ząb­
kami, przybrane wstawką i walansienką. Jedne znich  
dosyć duże, drugie maleńkie. Ładne też bardzo koł­
nierzyki złożone z małych kwadracików muszlinowych 
i walansienkowyeh, dawanych na przemiany.

S. z. Ż . D.

O pis wzorów sukien, czepeczków i  bielizny.

N . 1. Suknia dla dziewczynki od 3 do 7 la t z białej 
a lpagi w niebieskie paski. N a d  obrębem  plisa u kośna  2J/ 2 
cen tym etra  szeroka, objęta w ypustką niebieską jed w ab n ą . 
S tan ik  g ładk i ubrany u góry b e r tą  u k ośną , zapięty  z ty łu  
na haftki. D la  starszych  dziewczynek rob ią  się w p rzed - 
niój części stan ika  dwie m ałe zaszew ki. R ękaw ki kró tk ie  
bufowane, u jęte w pasek ukośny 2 cen ty m etry  szeroki. 
N a  ram ionach i na pasku ukośnym 3 centym etry szerokim , 
k tóry  się z przodu zapina rozety  ze w stążeczki niebieskiój 
fałdow anej na podkładce tiulowej, z guzikiem jedw abnym  
w środku. W stążeczkę zastąpić można ukosem  z alpagi, ob- 

{ jętym  w ypustką jedw abną, fałdując go tak  samo jak  w stą­
żeczkę na sztywnym tiulu lub m uszlinie. Spódniczka u ło ­
żona w głębokie kontrafałdy. N aszyjnik  i branso letka  
z czarnych pereł.

N . 2. Koszula dzienna dla kobiet haftow ana atłaskiem  
około wykroju, na rękawach i z przodu. H aft ten  w yko- 
nany je s t  na koszuli i zakończony wszędzie wąziuchnem i 
ząbkam i, k tó re  się dziergają na batyście lub cienkiej w ebie, 

i i g ładko  przyszyw ają do haftu. D ługość koszuli na  osobę 
średniego wzrostu trzym ać powinna od ram ion do do łu  
1 22  centym etrów, szerokość na około u dołu 20 8 centy. 
K liny sięgające z obydwóch stron do połowy koszuli od 
dołu , ścinają się z góry.

N . 3. Suknia z czarnćj popeliny w szafirowe paski j e ­
dwabna. Stanik z baskiną, objęty jedw abną w ypustką 
zapięty na guziki jedw abne szafirowe.

N . 4. Liść z pąsowój lub czarnej aksam itki. Z takich 
liści uk ładają  się rozety w kształcie georginij w iększych lub 
też m niejszych rozmiarów do ubrania głowy, czepeczków , 
sukien i t. d. (Forina K r. 2 4)

N . 5 . Koszula damska. K arczek z podwójnego p łó tn a  
spięty, z przodu na guziki. W  odstępach  w szyw ane kwa­
draciki z koronki kluni, oojęte takąż  korneezką; u szyi ko­
ronka  kluni 1 i pó ł centy, szeroka. R ękaw ki naszyte kwa­
dracikam i również objęte koronką. (Form a od N r. 8 d o l i .

N. S. Suknia czarna jedw abna w kliny ubrana aksam item  
i m ałem i guziczkami lawowemi lub perłam i im itującem i 
bursz tyn . Plisy aksam itne zakończone u dołu jedw abnem i 
kwaścikam i. Stanik i rękawy odpowiednio ubrane.

N . 1 ■ S tanik do pokrycia gorsetu  pod bluzkę klarow ną 
z muszlinu. Niższa część stanika robi się z żaknotu lub 
perkalu.

W  górze idzie karczek półbatystow y albo z nanzuku u k ła ­
dany w zakładki, u jęty w stebnowaną listewkę. Z pod li- 

 ̂ stewki wychodną gładko przyszyte haftow ane ząbeczk i 
jed en  centym etr szerokie. Przód  stanika sp ięty  na guzicz­
k i webowe lub z m assy perłow ej. R ękaw ki objęte listew­
k a  i ząbkam i. vV stanie podszywa się listewką z ty łu  i n a ­
w leka na krzyż tasiem ką do ściągania.

N . 8 T enże  stanik  z drugićj strony .
N- 9- Sukienka dla chłopczyka od 3 do 5 lat z tybetu  

szafirowego, ubrana  galonem tureckim , guziczkam i i fren - 
dzlą jedw abną. P rzedn ia  część stan ika zapina się z lewe­
go boku na pięc haftek . Spódniczka 35 centym etrów  
długa, 196  centy, szeroka podszyw a się m uszlinem i u k ła ­
da w kontrafałdy . Szarfa z m aterja łu  Sukni 158 centy, 
d ługa, 1 6 centy, szeroka uzupełnia przybranie.

N . 10 Sukienka dla chłopczyka od 2 do 4 la t z po- 
| pielatego sukienka, ubrana czarnym  galonem  szm uklers- 
I kim d la grecque, szerokim  jeden  centym etr. Spódnicz­

ka 40 centym etrów  długa, 176 szeroka, u łożona W ośm
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kon trafa łddw  przyszyw a się do stanika, zostawiając na 
przodzie rozporek  i obejm uje paskiem  5 centym etrów sze­
rokim  z odpowiednim  naszyciem  i rozetą  fałdow aną. Su­
k ienka tak a  zrobiona z lżejszych m aterjałów  jak  np . z ty ­
betu, alpagi i popeliny powinna się podszyć muślinem.

N . 1 1. R ozeta do ozdoby sukien, bluzek, czepeczkdw , 
uk ład a  się na sztywnym  tiu lu , ze wstążeczki p ó łto ra  lub 
dwa centym etry  szerokićj. W  pierwszym rzędzie na 
brzegu okrągłej podstaw y przyszyw a się dziesięć pukiel- 
ków, na  drugim  ośm, a na trzecim  trzy  pukielki.

N . 12 . K ołnierzyk do koszuli m ęzkićj zwany: „Flo- 
renceiL

N . 13 . K ołnierzyk , ,Gram m nnt‘‘
N . 14. K ołnierzyk ,,TalIy-H o“  (Form y tych trzech 

kołnierzyków  um ieszczone pod N r. 13, 14 , 15. 16, 19 
i 2 0 .)

N , 15. Czepeczek d ła m łodej osoby. P rzez  środek 
głow y przechodzą d ługie barby  złożone ze wstawki blon- 
dynowej, przewlekanej aksam itką niebieską i z blondyny 
szerokićj na dwa cale.

W końcach b arb , kokardk i z aksam itk i przechodzą 
w odstępach pod wstawką. Z pod tej b a rb y  na samym 
środku głow y, rozchodzą się dwie wielkie rozety, złożone 
z blondynki i aksam itki; jed n a  rozeta  idzie nad czoło 
druga  pokryw a część w arkocza. B arby sp ię te  n a  krzyż 
poniżój koka.

N . 1 6 . U biorek z niebieskiej aksam itki. (Form a czół­
k a  petynetow ego pod N r. 2 8 .)

N . 1 7 . K raw atka  ze wstawki gipiurowej, przeciągnięta 
aksam itką 2  centy, szeroką 1 0 4  centy, d ługą. T ak ą  sa­
m ą wstawkę zrobić m ożna z frywolitów w tak im  razie użyc 
trzeba  baw ełny num eru 6 0  lub 70 .

N .  1 8 , U branie na  głowę z czarnej aksam itki jeden 
centym etr szerokiej. N a  samym wierzchu rozet, liście 
z sieczki lawowój; większa rozeta  przypina się na środku 
głowy m iędzy nioby, m niejsza na boku z jednej strony. 
K ońce aksam itki w iążą Bię poniżej koka.

N . 1 9 . K raw atka  złożona z czarnej aksam itk i pó łto ra  
centym etra szerokiej, 1 5 0  centy, długićj, z koronki kluni. 
W  koło szyi, zarówno ja k  w końcach naszyte sg na  aksa­
m itce w odstępach b iałe perły .

N . 2 0 . Trzew ik „Fenólon“  ze skóry brązowej (doróe) 
jak b y  mienionćj ze złotem . N ad  k lapką  kok ard a  z ta -  
kiejże skóry, w środku  rozeta  z wąziuchnej aksam itki b rą ­
zowej albo czarnćj. Obcasy wysokie.

N. 2 1 . G abrjela z tkaniny g ładkiej wełnianój w kolo­
rze  fijołkowym, szafirowym lub brązowym . S tanik, kie­
szenie i rękaw y przybrane  m argerytkam i, k tó re  się sk ład a­
j ą  z białego guzika z konchy perłowój i listków  aksamitnych 
z żyłkam i paciorkow em i. A k sam it zwilża się po lewój 
stron ie  gęsto  rozpuszczoną gum ą arabską, podkleja czar­
nym  muślinem  a po wyschnięciu oznaczają się kontury  li­
ści, wycinają ostrem i nożyczkam i, i guzik przyszywa 
s ię  na środku. N a  każdym  listku rząd perełek  nawleczo­
nych na n itkę , uzupełnia asterkę . Guzik może być 
także  drewniany, pokry ty  kolorową m aterją, w takim  razie 
p erełk i naszyw ają się jeszcze na samym środku. P rzód  su­
kni spięty na szm ukleiskie guziki.

N . 22 . R ozeta  aksam itna w kształcie m argery tk i do 
ubrania G abrjeli.

N . 2 3 . K aftanik  bez rękawów z kaszm iru niebieskiego, 
pąsowego lub białego, obszyty dwa razy aksam itką lub 
p letn ia  czarną z paciorkam i z lawy. W  koło kaftanika 
i na ram ionach grelo tk i z sieczki czarnej. N aszy jn ik

z aksam itki, p rzybrany perłam i i cekinam i z lawy; z tyl u 
spadają długie końce z aksam itki, 2  cen. szerokićj zakoń­
czone stosow ną grelotką. Zam iast taśm y szm ukłerskiej mo­
żna również użyTó plisek ukośnych z m aterij i naszyć pa- 
cioreczkam i.

N . 2 4 , Suknia z popeliny fijołkowćj lub brązowej, 
k rajana w kliny. S tanik naszyty m aterją  jedw abną g ład ­
ką w tym  samym kolorze, ale w jaśniejszym  odcieniu. 
M aterja  ta  wyszyta w rzucik czarnem i pacioreczkam i; 
w m iejscu gdzie m aterja  łączy  się z popeliną, dana pas- 
m anterja  czarna z grelo tkam i. P rz ó d  spięty  na guziki ła­
wowe. P a se k  z m aterja łu  sukni zakończony rozetą 
z pasm anterij czarnej i lawy. Stanik wycięty łatwo p rze ­
robić można w ten  sposób, na stan ik  pod szyję zapinany.

N . 2 5. Suknia p rzybrana  aksam itnym  kołnierzem , 
m ankietam i i klapam i na kieszeniach.

N . 2 6 . Suknia w kliny z szerokiemi rękaw am i, z czar- 
nój m aterji poult de soie. W ierzchnia część stanika i rę­
kawy naszyte fijolkową m aterją i plecionką czarną, p rzera­
bianą perełkam i; w każdej krateczce przyszyta perła  lawo­
wa. W  miejscu gdzie m aterja  czarna łączy się z fijołko- 
wą, dane je s t  objęcie aksam itne 4  centym etry szerokie, 
z grelotkam i lawowemi. Guziki przy staniku aksam itne.

N . 2 7 . K ołnierzyk w kształcie  kraw atki sk łada się 
ze wstawki muślinowej haftowanój, w alansienką garnirow a- 
nój, z końców muślinowych haftow anych i rozety uk łada- 
nój z koronki. Suknia alpagowa w kliny, objęta tak im - 
że paskiem  z rozetą na boku. Pachy o taczają pliski ukoś­
ne z alpagi, obszyte frendzlą szm uklerską.

Opis formy stanika dla dziewczynki od 1 do 2  lat, 
kaftanika tybetowego bez rękawów, koszuli damskiej 
wyciętej, czepka nocnego i trzech kołnierzyków 

męzkich

Sukienka dla dziewczynki od 1 do 2  lat

N- 1. P rzednia  część.
N. 2. Połowa pleców .
N, 3 Połow a berty  do stanika.
N . 4 . R ękaw .
Przedstaw iona sukienka z popielatej alpagi 3 5  centy, 

długa, 2 0 0  centy, szeroka, garnirow ana je s t  u  dołu fa ł­
dowaną falbanką 5  centy, szeroką, u którój dolny brzeg 
obszyty czarnym sutaszem , wierzchni wstawką gipiurową 
na podwleczeniu z niebieskićj wstążeczki. Spódniczka 
ułożona w koło w 8  kontrafałddw  przyszywa się do s ta ­
niczka, który stosownie do objętości stanu m arszczy się 
lub układa w fałdki i z ty łu  urządza do zapinania na  haf­
tki. B erta p rzyszy ta  gładko do stanika, garnirow ana 3  
centy, szeroką falbanką z alpagi, również naszyta je s t  
w stawką gipiurową i sutaszem . Rękawki układane u g o ­
ry  w kontrafałdki garn irow ane odpowiednio. Pasek z ło ­
żony ze wstawki gipiurowój 4 cent. szerokićj, podwleczo- 
nćj w stążką niebieską, zapina się z ty łu  na haftki i pokry­
wa rozetą z alpagi.

Kaftanik bez rękawów.
N. 5. P rzednia  część.
N. 6. Bok.
N . 1. Połow a pleców.
N. 19 i 20. Całość kaftan ika .
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P o d łu g  num eru 5 i 6 k ra je  się po dwie części z wierz­
chu i z podszewki, podług num eru 7 plecy w całości. N a  
z rob ien ie  kaftan ika bierze się ty b et czarny, szafirowy, lub 
b iały obszywa w koło pasm anterją  czarną z lawowemi p a ­
ciorkam i i zakończa brzegiem  frendzelką lawową. Z a­
m iast pasm anterji można cały kaftaniczek naszyć lawowe­
mi paciorkam i. Ż eby  kaftaniczek prosto leżał przym o- 
cowywa się pod spodem  pleców pasek, k tó ry  się z przodu 
na klam erkę zapina.

Koszula wycięta damska.

N . 8 . Po łow a przedniój części.
N . 9 . Połowa rękawa.
N . 1 0 . Przednia część karczka.
N . 1 1 . Połow a drugićj części karczka. (Całość ko­

szuli pod N . 5).
N . 1 2 . Połow a czepka nocnego. P łó tn o  przy krajaniu 

tego czepeczka sk łada  się ukośnie, p rzy k ład a  do linij 
środkowój i przypuszcza z ty łu  na obrąbek do przeciąga­
nia tasiem eczek przez obrobione w środku dziurki. P rz e ­
dnia część denka m arszczy się i przyszyw a do gładkiego 
paska jeden  centym etr szerokiego, 3 4 cent. długiego, 
k tó ry  się przyszywa z boków do obrąbka. Garnirow anie 
składa się z batystow ej falbanki 5 cent. szerok iej, 7 0 
cent. długiej z dwóch stron dzierganej, k tó ra  zm arszczona 
przyszyw a się na  gładkim  pasku i pokrywa z wierzchu 
przez środek  jed en  cent. wązkim paseczkiem  przystebno- 
wanym z obydwóch stron. Bandaże 5 cent. szerokie 35 
cent. długie, obrębiają się w ązko na bokach, u dołu sze­
roko  na jeden  cent. i obszywają w zakończen iu  haftow aną 
falbanką.

N . 13. Połow a kołn ierzyka m ęzkiego ,,T a lly -H o “ .
N . 14 . Połow a paska. (Całość pod N .  1 4 ).
N. 15 . P ołow a kołnierzyka męzkiego; ,,Grammont“.
N . 1 6 . Połow a paska, (C ałość pod N . 1 3 ) . O ba k o ł­

n ierzyki używać m ożna jak o  stojące lub w ykładane. K rają  
się w całości z podwójnego p łó tna jeżeli m ają być w ykła­
dane, z potrójnego zaś na stojące. Po zeszyciu ich gęsto 
za igłą i odwróceniu na prawą stronę obstebnowaó w koło 
w pasek  wszyć, k tó ry  krajany je s t  z dubeltowego m ater- 
j a łu  w całości i zaopatrzyć dziurkam i do zapinania. J e ­
żeli ko łn ierzyk  służyć ma do przypinania, w takim  razie 
w środku  paska  zrobić należy dziurkę, do paska  przy k o ­
szuli przyszyć guzik .

N . 1 7 . Połowa kołnierzyka m ęzkiego: „Szeksp ir.“
N . 18 . Połowa paska. Kołnierzyk ten wykładany 

szeroko, kraje się i zcszywa tak samo jak powyżej opisane 
oraz stebnuje w koło.

N . 19  i 20 . Całość kaftanika bez rękawów.
N . 21* Litery A . O. do znaczenia poszewek i bielizny 

stołowej.
N . 22 . Całość stanika dla dziewczynki od 1 do 2  lat.
N .  2 3 . Połow a czółka.
N . 24- Połowa liścia. Po wykrojeniu-czółka w cało­

ści ze sztywnego tiulu czarnego i objęcia go drutem, uk ła­
dają się na nim listki w kształcie georginji z pąsowćj 
aksamitki 2  i pół cent. szerokiój. Do końców czółka 
przyszywa się 2 0 0  cent. długa aksamitka przecięta na 
dwie części, która się wiąże po niźćj koków.

j

O G Ł O S Z E N I E .

MAGAZYN

St. DzieChoińskiego,
otrzymał w tych dniach z zagranicy wielki dobór roz­
maitych OKRYĆ, w najnowszych i najgustowniój- 
szych fasonach, na porę teraźniejszą, z aksamitu, 
grosgrain, popeliny i kortu, które sprzedaje po ce­
nach bardzo umiarkowanych.

Ulica Miodowa N r. 486 lit. a.

Okrycia mniej modne sprzedają się  5 0 %  niżój 
kosztu.

(3 8 7 0 ) .

P an i R ozalij Bie. R otonda koronkowa kosztuje rs. 3 0 , 
z p ou lt de soie nie zbyt d ługa rs . 2 5 . P aletoc ik i czarne 
jed w ab n e  daleko więcćj używane ja k  ro tondy. Cena pa- 
letocika z poult de soie z wyszyciem perełkow em  od 25 

j  do 36 rs . —  P an i M arij K o. B luzka b ia ła  m uślinowa 
z koroneczką kluni kosztu je  rs . 6. Fo rm ę m antylki sza­
likowej prześlemy.

P an ią  Em ilję H anie, z Fedorów ki prosiem y o nadesła­
nie dokładniejszego adresu .

Listy i przesyłki pieniężne na sprawunki adresować 
prosimy: Do J .  K. Gregorowicza , ulica Żab ia , N r. 9 5 6  
dom K rzem ińskiego.

Do dzisiejszego num eru dołącza się arkusz  ze  wzorami 
sukien , czepeczków bielizny, oraz formy: stan ika dla dziew ­
czynki od 1 do 2 la t, kaftan ika tybetowego bez rękawów 
koszuli damskiej wyciętej czepka nocnego i trzech ko ł­
nierzyków  męzkich.

w D rukarn i K . K ow alew skiego —  Za pozwoleniem Cenzury Rządow ej.

(D odatek.)



pobatdi 'Ho lir. 17 €i)H0^nika Jtlifo.
Warszawa dnia 15 (27) Kwietnia 1867 r.

DZIEDZICZKA JODŁGWCA
P O W I E Ś Ć ,

PRZEZ

P a u lin ę  z L. W ilkoćską .

(Dokończenie.)

est to przywara spoina nam wszy- 
 ̂ stkim dzieciom ziemi, w mniejszej 

lub większej dozie — odrzekł książę
m m Bernard z uśmiechem — a nie są wolny- 

I /  mi od pewnych słabostek i wielcy mężo-
$}% wie, gienjusze i bohaterowie. Tytus n. p. 

miał zamiłowanie w układzie włosów swo­
ich, krótko zebranych; Juliusz Cezar dbał 

troskhwre o draperyą okrywającej go togi, nawet 
i w chwili konania jeszcze; W alther Raleigh, nie 
tylko suknie, ale i obuwie tylu drogiemi kamieniami 
obciążał, że zaledwo mógł chodzić; Napoleon wielki 
lubił spoglądać na swoją m ałą i zgrabną stopę; Mu­
ra t najzuchwalszy z najodważniejszych, stroił się i do 
boju w koronki, aksamit, złoto, jakoby na teatralną 
wystawę; Byron kochał się w swoich białych rącz­
kach... i możnaby jeszcze przedługie wyliczyć sze're- 
gi. Wielce prawdziwem jest zatem przysłowie fran- 
cuzkie: zenie masz wielkiego męża, w obec jego lo­
kaja, bo ten, oczywiście zna wszelkie słabostki swo­
jego pana.

— Wielka to prawda! — wymówił Władysław.
— 1 owiedzmy jednak, że miłość własna, słabość 

miłowania samego siebie, miewa niekiedy i swoją le­
pszą st.onę, bo przez próżność właśnie ludzie czynią 
wiele dobrego, a nawet poświecą się czasem.

— A czyliż tam, gdzie jest poświęcenie istotne 
podejrzywać można o miłość własną i próżność? o- 
zwała się Janina, podnosząc wzrok na mówiącego, 
z dziwnym odcieniem w głosie.

— A sława, pani! Pragnienie chwały.
- -  Skoro tak będziemy tłumaczyć wszystko, to

1 każde w nas uczucie, choćby najczystsze i najszczy­
tniejsze, nazwiemy tylko miłością własną.

J samą-że nawet miłość! zawołał Ludwik ze 
zgrozą młodzieńczą.

— Czyliż i uczucie honorup zapytał Władysław
2 przyciskiem.

— Możnaby i honor nazwać egoizmem — uśmie­
chnął się Rajnold —  bo to jest uczucie absolument 
personel.

— Chyba dla igraszki myśli — ozwał się Gory- 
sławski z mocnym na licu rumieńcem — honor jest

| wyższym po nad wszelkie inne uczucie. Niesiemy
mu życie i szczęście, czynimy i ofiarę z miłości czy­
stej, prawdziwej, stałej, gdy tego uczucie honoru 
wymaga! odwrócił się, i znowu przy preferansowym 

j  zasiadł stoliku.
Głos jego szczególny miał oddźwięk, gdy te wy­

m awiał wyrazy —- dosłyszany i zrozumiany tylko 
przez Janinę i Ju lją , a zdawało się, że pobladł przy- 
tem. Janina mimowolnie popatrzyła za nim: rze­
czywiście był bladym — podjął karty z obojętnością, 
a raczej z uśmiechem niby.

— Aż do śmierci... licytuję! zawołał, domawiając 
licytuję po kilko-sekundowym dopiero przestanku.

Jan iny  serce zabiło.
Tymczasem pan Ludwik z całą werwą młodzień­

czą za świętem uczuciem miłości przemawiał, od­
rzucając myśl ze zgrozą, jakoby na gruncie miłości 
własnej tylko zrodzić się miała. Co hrabia Zadrze- 
wski właśnie był twierdził.

Książe Bernard z uśmiechem lekkej ironii posłu­
chał, tej małój szermierki słownej, a potem wyrzekł:

— Miłość prawdziwa jest zapewne jedtiem i  naj- 
mniój egoistycznych uczuć: c’est ledevouement, c’cst 
Vabnegation, c’est tout Voppose de Vegoisme. Mi­
łość podnosi i uszlachetnia, jeżeli przedmiot jej jest 
szlachetnym. I  słusznie wyrzekł Brantome: Hien 
ne faęonne mieux un jeunc homme que Vamour loge 
dans un noble sujet.

—  To styl dawny! Stara szkoła! zawołał Rajnold, 
krzywiąc pogardliwie usta — dzisiejszą młodzież 
coś innego wykształca.

— Sport! — poszepnąl pułkownik, lecz zaledwie 
parę tylko osób dosłyszało ten sarkazm.

— L a  gloire avant tout! Sława imienia! mówił 
Rajnold dalej — I każdy z nas baczyć powinien na 
piękną dewizę francuzką: „Boi nepu is, prince ne 
daigne, Boh an je  suis. “

— Prince ne daigne, roi ne p u is . je  suis le sei­
gneur de Couęy! — powtórzył książę Bernard, 
z chłodnym uśmiechem — piękna to zaiste taka du­
ma tradycyjna chwały, na wielkich wzorach oparta, 
ale, niestety, zbyt często przypomina nam posąg Lu­
dwika XV, postawiony mu ongi na placu de la Con­
corde, na którym ktoś swojego czasu napis był poło­
żył:

O la belle statue! O le beau piedestał!
Lee vertus sont debout et le vice est ń chevaU

Hrabia Rajnold poczerwieniał i zamilkł.



Janina powstała, ujęła Ju lją  pod rękę, i poczęły 
po salonie chodzie. Książe przyłączył się do nich.

W tern nadeszła pani Gromontowska i wezwała 
panny do fortepianu.

Julja była pierwszą, która przy nim usiadła — 
i jakiem ś dzwięcznem a wdzięcznem pot-pourri mu­
zyczne divertissement rozpoczęła.

Janina byłaby się chętnie całkiem wymówiła —• 
lecz unikała zawsze tego, co drożeniem się zowią, 
i nie lubiła, gdy ją  kilkakrotnie proszono. Zaśpie­
wała przeto parę piosenek pomniejszych, wymówiw­
szy się nieusposobieniem od większych utworów.

Następnie śpiewał książę Bernard — a mianowi­
cie też charakterystycznemi arrietta’mi włoskiemi 
i chansonnette’ami francuzkiemi, wykonanemi arty­
stycznie, słuchających niewymownie zająć potrafił. 
Miał czysty dźwięczny baryton — i szkołę dobrą.

— Pan Rajnołd prowokujący ma wyraz twarzy— 
poszepuęła Ju lja  Janinie, chodząc z nią znowu po 
salonie.

Młody Zadrzewski stał przy stoliku grających, ru ­
mieniec mocniejszy wybił się na jego licu, usta miał 
ściśnione — a wzrokiem z boku raz po raz strzelał.

— Drasnęła go nauczka księcia Bernarda.
— I w  porę! Polubiłam za to księcia.

- Rozsądny i przyjemny... odszepnęła Janina.
— Bardzo ładnie śpiewa.
— Głos piękny i metoda nader dobra. Pan J e ­

rzy mówił mi wiele o prawości jego.
— Dla mnie jest sympatyczny.
— Może się podobać.
— I  on przyjazno bardzo o panu Jerzym mówi.
— Znali się wiele w Paryżu.
— Ale, czy wiesz — wymówiła Ju lja  ciszej — że 

pan Jerzy  już jutro wieczorem do Krakowa odje­
żdża?

— Nic nie wiem — Janinę ta  wiadomość dotknę­
ła cierpko.

— Mówił to do pana W ładysława. Zajmują je­
den pokój. Pan Gorysławski życzył sobie tego.

— Polubił bardzo pana Władysława.
—  A z  jakim to uniesieniem pan Władysław o 

nim mówi!
Zadzwiękł znowu fortepian — i jeden z młodych 

panów zaśpiewał.

N ie  źli są ludzie.

Panny przystąpiły bliżej.
Muzyka — naprzemian śpiew i fortepian — przez 

resztę wieczoru potrwały, dopóki nie skończył się 
preferans.

Pan Jerzy przegrał.

Młodzież zajmowała pokoje na piętrze.
W  pokoju Ludwika, przytykającym do pokoju zaj­

mowanego przez Jerzego i Władysława, zebrało się 
kilku panów.

Pan Ludwik był właśnie w przybocznym gabine­
cie sypialnym.

Ten miłościwy książę,— zaczął Rajnołd z prze­
kąsem — bawi się jak widać w demokracyą, dla mo­
dy i sławy dzisiejszej.

Żył wiele na zachodzie — ozwął się, któryś

z obecnych —  a mówią, że jest człowiek prawy i ro­
zumny.

— Rzuci się zapewne i do maskarady...
— Nie jeden już tak tanim kosztem zyskał popu­

larność —wymówił jakiś młodzieniec.
— Święci się tutaj i coś innego jeszcze... quoi- 

que pen m’importe! skrzywił się pan Rajnołd.
W tej chwili stanął Jerzy we drzwiach swojego 

pokoju.
— Cóż takiego? zapytał któryś ze starszych pa­

nów.
— Plany matrimonjalne! Dziedziczka' Jodłowca 

wyraźnie na m itrę książęcą czekała tylko, i...
— Panie hrabio!— przerwał mu Gorysławski gło­

sem przyostrym—przystępując bliżej — nie pozwa­
lam na żadne uwagi podobne w obecności mojśj! 
Pan zapominasz czyim gościem jesteś.

Pan Rajnołd umilkł — poczerwieniał. —
— Panie hrabio! — wymówił — Dobra noc! — 

i wyszedł.
Nastąpiła chwila grobowego milczenia. Pan Je ­

rzy blady, z podniesionem czołem, stał na środku po­
koju.

— Cóż się tu stało? zapytał wbiegający Ludwik.
— Nic! Nic wcale! odrzekł Gorysławski, i zwolna 

do swojej wrócił sypialni, w której drzwiach W łady­
sław ukazał się właśnie.

— Cóż to było? zapytał Ludwik po raz wtóry.
Jeden z obecnych opowiedział mu, półgłosem do­

słownie co zaszło. Potem  i drudzy mówić poczęli— 
potępiono Rajnolda — i gwar się wzmagał.

Ludwik z pochmurniał — rumieniec oburzenia na 
twarzy się wybił — pomruknął coś przez zęby zacię­
te i wybiegł.

Drzwi od pokoju Rajnolda już były zamknięte. 
Chciał pójść do pana domu, lecz i tam już pogaszono 
św iatła— więc udał się do pokojp Gory sławskiego. 
Długą pobył tam chwilę.

Takie zakończenie dnia bardzo nieprzyjemne po­
zostawiło wrażenie.

Nazajutrz, Ludwik rychło zaraz opowiedział pann 
Gromontowskiemu wszystko co zaszło, dodając; że 
podług podobieństwa wszelkiego Rajnołd wyzwie 
Jerzego.

Pan Gromontowski zmartwił .się widocznie.
— Jerzy już wczoraj zapowiedział, żedziś wieczo­

rem jedzie do Krakowa...
— Zatrzymamy go!— zawołał pan domu.
— A właśnie też i Rajnołd do Krakowa jedzie, 

wydał w tej chwili lokajowi rozkazy po temu; 
W  Krakowie zapewne wyzwanie nastąpi.

— Fatalna to historja! Znowu toż samo licho! 
Raz drugi!... Młokosy!... Istna karystja!... Mores! 
Już to... hm!... Muszę,z nią pomówić!—

To s nią , było oczywiście, że z Janiną.. Godzina 
wszelako była jeszcze zawczesna. — Postanowił 
przeto polowanie wyprawić, a sam później za niemi 
podążyć. Wezwał także pana Jerzego, by i on z nim 
dopiero pojechał.

Gorysławski chętnie zgodził się na to: nie był 
zhyt zagorzałym myśliwym ^  nadto i ręka po wczo- 
rajszem znużeniu dokuczała mu nieco. •
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Książe B ernard natomiast przyłączył się do m y­
ślistwa ochotnie.

— Dawno już, jak- w naszych polowałem lasach— 
wymówił, i stał się jednym z najgorliwszych do ło­
wów.

Polowanie tak samo wyruszyło, jak  wczoraj.
Julja była także znowu u Janiny— lecz mniej 

dzisiaj zajmowała je krzątanina myśliwcza. Pierw­
sza w milczeniu śledziła wzrokiem, przebiegającego 
W ładysława. Druga była chmurna i smutna.

Weszła Iglińska z jakąś tajemniczą niby miną.
■ — Cóż to? zapytała jej pani.

— Jaśnie pan prosi, byś pani zejść była łaskawa, 
bo ma coś ważnego do powiedzenia.

Janina zapłonęła.
Po chwili zeszła do pokoju wujenki—gdzie oboi- 

ga zastała. J
I wuj i wujenka byli chmurni. Pani Gromontow- 

ska uściskawszy siostrzankę, pod pretekstem jakimś 
wydaliła się niebawem do drugiego pokoju.

—- Siadaj, Janeczko — wymówił wujaszek z do­
brocią.

Spojrzała na niego i dziwił ją  niezmiernie nie­
zwykły nastrój poważny.

Po_ chwili wiedziała wszystko, czuła się boleśnie 
dotkniętą — lecz zarazem i z najwdzieczniejszem dla 
Jerzego uczuciem.

Długa półgłośna nastąpiła rozmowa. Przysiadła 
się do nich i wujenka. Potem  pożegnał się wuja­
szek a panie jeszcze z sobą pozostały sam-na- 
sam.

Niezadługo pan Gromontowski z Jerzym, amery­
kanką pierwszego, pogonili za polowaniem.

Zamyślona — z oczami zrumienionemi le k k o — !
wióciła młoda dziedziczka Jodłowca do swojego po­
koju. Chodziła po nim, dumając z pochyloną gło- j  

wą, z przyciśniętą do piersi dłonią — a potem udała 
się cio pokoju pani Siewońskiej. Niebawem nade­
szła i pani Gromontowska. Drzwi zam knię to— !
i stanął niby sejm niewieści.

Iglińsia była niezmiernie ciekawa, co to znaczyło 
wszystko — domyślając się naturalnie, że coś wa­
żnego p ę  święci. Panie dziś nawet ubrały się pó­
źniej, jak zwykle.

Toaleta Janiny była już dawniej przygotowaną — 
chciała ją  zmienić na skromną zupełnie... lecz skło- 

.*j!ła! t y  me zmieniała jej w niczem. 
i i !°J ^  suknia jedwabna szafirowa, ślicznego 
koloiu, aksamitem^ przybrana czarnym; włosy nader 
zrę< zme ułożone, d la qrecque— w nich opaska zło­
ta  nasadzona perłami, z djademem nad czołem, wzo­
rowej roboty złotniczej i takaż brosza przv bielut­
kim kołnierzyku stojącym. *
, ~  Wyglądasz jakby królowa! — zawołała Julia 

składając przed nią dłonie, i pocałowała ją  w czoło. 
Janina uśmiechnęła się smętnie.

Wcześniej także znowu od polowunia całego, po­
wrócił pan Gromontowski z Jerzym  do domu.

Panny były. w salonie — i Janina pobladła, jak 
perła w jó j  dyademie, gdy amerykanka przed pała­
cem zaturkotała, ^

ł  o chwili została Julja powołaną do matki.

t J r a P ^ o s ł a  sig także -  potem znowu na 
. o upadła. Piękna robota krzyżowa opuściła 

się na szeroko rozłożonej sukni szafirowój — a ja-
kolorze V*̂ malowniczo prz-v tamtym odstrzeliwały

Młoda dziewczyna na dłoń pochyliła czoło — a po­
tem  znowu igłę z włóczką podjęła.

Stuknęły drzwi z lekka —  zaskrzypła posadzka 
w drugim pokoju — posłyszano chód lekkiej stopy..

1 drgnęła ' uderzyło — że aż igła w jej ręku za-

Ktoś przyspieszał — cień mignął... ujrzała u stóp 
rzy°?T Jen eS ° -  a co jój mówił?.. To i któż powtó-

Zacisnęła dłonią oezy — a druga spoczęła w je<m 
dłoni. (Przycisnął ją do ust. J °
, 7 “ wierzysz? Czy uwierzysz? pytał z cicha — 

i  ze tjłko  dawniejszą pannę Siewońską chce widzieć 
w pani?

— Wierzę! Wszystko uderzę! odszepnęła. Wie- 
| rzę w szlachetność... i miłość!.. Mój obrońca!., mói 

j  opiekun! — i zapłakała.
Ale... chwil takich nie profanujmy opowiadanką!.. 
Długo pozostali sami — bo tyle sobie do powie- 

dzenia — do wytłumaczenia mieli!

Gdy mysfistwo wróciło — powitała ich nowina: że 
panna Janina Swiętoborska została narzeczoną pana 
Jerzego Gorysławskiego.

Hrabia Bajnold Zadrzewski wezwał zaraz po- 
! średnictwa pana Władysława Tumińskiego, by w o- 

becności tegoż, mógł słów kilka z hrabią Jerzym 
Gorysławskim pomówić.
. P “U Jerzy przystał na to chetnie. Panowie zeszli 

| się w przyległym salonowi pokoju.
~  p ana uniesienie wczorajsze — ozwał się lta j- 

1 n?ldnT~.Jest  dta mnie teraz wytłumaczonem i uspra- 
j wiedliwionem zupełnie. Podaję przeto rękę. i ży- 
I czę szczęścia. '

Uścisnęli sobie ręce.
Książe Bernard także swoje życzenia młodej zło­

żył parze. Był pełen uprzejmości, mówiący i wesół; 
coś wszelako jawiło, jak gdyby pewnego był doznał 
zawodu. Odjechał kuryerskiemi końmi po objedzie 
zaraz.

Pan Bajnold wyruszył pociągiem na Wrocław, do 
1 aryża na zimę całą,

Nazajutrz poniosły telegramy szczęśliwą wiado­
mość do Zajezierza i do Grządki.

Major odtelegrafował: że bez zwłoki wybierze się 
w podróż do Jodłowca — i słowa dotrzymał.

W tydzień potem, zjechali także państwo Budzyń­
scy z  ̂ córkami. Odbyły się uroczyste zaręczyny 
młodój pary. I  było święto w całej posiadłości dzie­
dziczki Jodłowca.

Młoda narzeczona wpłynęła, że pan Jerzy z sio­
strą pogodził się niebawem — bo trzymała się tój 
wielkiój zasady: że gdzie zgoda i miłość, tam bywa 
i Boże błogosławieństwo.

K o n i e c .
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D O N I E S I E N I E .  j

Nakładem księgarni A. Dzwonkowskiego, wyszły 
następujące dzieła:

1. O Pokorze Dauka dla wszystkich przez X. Hu- 
bego, części troje. Cena kop. 60.

2. Żywot Śgo Franciszka z Assyżu, Patryarchy 
trzech zakonów, z kronik wyjęty, z przedmową X. 
Prokopa z 2 rycinami. Cena rs. 1.

3. Żywot Śgo Felixa szczególnego patrona cho- j 
rych dziatek, z ryciną. Cena kop 15.

4. Książka do nabożeństwa dla dziewcząt Kzym- 
sko-Katolickiego wyznania, przez Paulinę. Cena 
kop. 30.

5. Nabożeństwo Majowe (Pieśni przedrukowane 
i książeczki p. t. Nowy Miesiąc Maj przez O. Pro­
kopa). Cena kop. 6.

6. Gwiazdka czyli kolenda na rok 1867 i 1868 
z dodaniem bezpłatnym kalendarzyka na r. b. Cena 
kop. 50 na welinie kop. 60. Przesyłka kop. 10. Na­
bywca ma prawo do premjów które losowane dostają 
się blisko połowie kupujących. Wartość najwięk­
szego r. s. 150— drugiego 100 i. t. d.

7. Noworoeznik adresów i ogłoszeń nar. 1867 kop. 
30— przesyłka ko. 15.

8. Noworoeznik, kalendarz illustrowany na r: 1866 
i 1867 r: s: 1. oprawny z dodatkiem muzycznym r: s: 1 
kop: 50— ze złoconemi brzegami r: s: 3.

Z lat dawnych Noworoeznik dla Polek na rok 1861 
1862— 1363— 1 8 6 4 - 1865, czyli pięć tomów r. s. 3 
za wszystkie razem. Pojedyncze kop: 75 przesyłka za 
egzem, kop- 15.

9. Geografja S. Strojnowskiego zeszyt v-ty tego 
znakomitego dzieła opuścił prasę i kosztuje kop. 37'/, 
(złp. 2 gr 15). Kupujący wyszłe zeszyty obowiązany 
jest zapłacić prenumerando zeszyt następny. Pła- 
cący prenumeratę z góry za dwa tomv Geografji 
każdy obejmujący 800— 1000 stronnic) dostaną ta­
kowe za rs. 5. Cena ta podwyższoną zostanie po 
wyjściu 1-go tomu. Prenumerować można we wszy­
stkich księgarniach krajowych. Skład główny w 
księgarni A. Dzwonkowskiego ulica Miodowa Nr.. 
482 (nowy) 4. Koszta przesyłki pocztą wynoszą 50* 
kop. od tomu.

(Nr. 222 -  3—3).
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